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W IZ YT A  WŁOSKA  
W  B U L  ARESZCIE

Małe państwa, luezaolne do 
Prowadzenia swe] własne] poił 
tyld międzynarodowej, lec i szu­
kając* jedynie w oparciu o taki 
czy inny blott „lo żllw it dla sie­
wie „intratnego** układu stosun­
ków, —  poza szeregiem mało przj 
jetunych 1 niezbyt zaszczytnych 
% tego kon-łejcwencjl, —  mają tak' 
że i jedną dobrą dla siebie stro 
nę: ie  34 częstym obiektem w i ­
szenia i wabienia przez tnne, 
wielkie państwa. Częsta jest w 
takich wypadkach „serdeczna*' 
wymiana wizyt, gale a r ut oczy 
■tosej 1 luarowaiu, komplementy.

Na tym tle zrozumieć można 
łatw iej duży ruch „reprezenta- 
eyjno . turystyczny** .panujący od 
pewnego czasu w  stolicach nad" 
dunajskich. wyrażający się mię­
dzy innymi w w izycie włoskiej 
pary królewskiej w Budapeszcie.

Tak zwany „basen naddunaj- 
ski“  jest Dowiem  od dłuższego 
ju t czasu terenem eilnego ściera­
nia się wpływów dwu coraz w y­
raźniej zarysowywnjących się 
europejskich „bloków*- —  fa szy ­
stowskiej osi Berlin— -Rzym oraz 
bloku zacnodnio-eurcptjskich de- 
m okricji, montowanego przede 
wszystkim przez Anglię. Przeciw- 
atawnośc interesów oba tych 
kontrahentów uwidacznia się 
najlepiej uad Dunajem, a ostat­
nia w izyty i rozmowy mają na 
celu właśnie przeciągnięcie Au­
s t r i i  czy W ęgier na jedną r  stron.

G o r ą c z k o w ą  p r a c a  w  s f t c z n i Ł f r  w o j e n n y c h  I k o l G E ^ z

i r a  ^ l i a n i e  1  d u c h  n a  ( f e t o  • h S B *
b u d ż e t  m o r s k i  A n g l i i

(Korespondencja własna wkb£“)
Londyn, 18 maja.

Już od la t p raw ie  50-ciu, bo od 
roku  1889, n ie  w id z ian o  w  A n g l i i  
tak go rą czk ow e j p ra cy  na s tocz­
n iach w o jen n ych , ja k  to ma m ie j­
sce obecn ie.

f lo ty  za w ie ra  przede  w szystk im  
budowę siedm iu  now ych  k rą żow ­
n ików . P ro g ra m  p rzew id u je  rów ­
n ie ż  bardzo sp ieszną budow ę 
aw iom ates. D a le j pójdą różn ego  
typu ok rę ty  w o jen n e, poczyn a ją c

Wówczas to  A n g lia , zan iepoko- oc’ n a jw iększych  jednostek , a 
jona była w ie lk im i zb ro jen iam i kończąc na m ałych  kanon ierkacn  

morsk- W łoch . Z b ro jen ia  te  doko- ’ rzecznych .

nyw an e w  ca łjś c i na m orzu  Śród- j T en  p rogram  an g ie lsk i tak  
ziem nym , m og ły  p ow ażn ie  zag ra - j w ie lk iego  w zm ożen ia  f lo ty  w o jen  
żać jedyn em u  sposobow i k o m u n i jn e j  zn a la zł z re sz ią  w y ja śn ien ie  w 
kow ania się A n g l i i  z In d iam i, to ośw iadczen iu , złożonym  przez lo r  
te ż  ich echem  neuniKnionym  b y »1 da C aw d ort, k tóry  m. in pow ie-

#
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JEDEN, JEDEN  TYLKO  
MIT,

t  PO LS K Ą  SZLACHTA  
POLSK I Ł Y D

Czołowy przedstawiciel m lo- 
de, konserwy, nr Ksawery 
Pruszyński, wystąpił w „W ia ­
domościach Literackich" z 
wielką encykliką przeciwko

£odtym antysemitom i docze- 
at alf zasłużonej nagrody, bo 

• to  « i i  sam „Kasz Przegląd"  
zrobił mu zaszczyt i  raczył 
przedrukować jego artykuł.

d z ia ł;

„ftnglia wsiystkich
prześcignie*4

„J ak iek o lw iek  w ys iłk i w ykona 
ją  inne państw a w  zakresie  bu­
dow y f lo t y  w o jen n e j, A n g lia  zaw  
sze będzie  w  stan ie  n ie  ty lko im 

•łednuicże co raz  pow a żn ie jsze  u- dorów nać, le c z  zn aczn ie  naw et 
irw a la n ie  s ię  p o zy c ji w łosk ie j p rześc ign ąć. B ędzie  to  jnbg fa  zro- 
n ie  ty lk e  na m orzu Śródziem nym ,; n j e ty lk o  ze w zg lęd u  na potęż

ła  gorączk ow a  p ra ca  nad odno- 
w e u e m  ca łe j f lo t y  an g ie lsk ie j.

O becn ie  w p raw d zie , w  epoce 
ro zw in ię tego  lo tn ic tw a , A n g lia  
porozu m iew ać s ię  m oże i kom uni- 
Kować ze  sw ym i dom in iam i, poło­
żonym i na połudn io * wshodzie, 
n ie  ty lko  p rzy  pom ocy ok rętów .

lecz i  w  A fr y c e  zm usiło A n g lię  
do w ie lo k ro tn ie  w ięk szych  w y- 
aa tkow  na flo tę ,  n iż  to m ia ło  m ie j 
sce w  ca łym  ok res ie  po w o jn ie  
św ia tow e j.

Czteroicrotnie większy 
Duazet Tloty

Dość pow ied z.ee , że  o i le  p rze ­
c ię tn a  w yd a tk ów  na f lo tę  w o jen ­
ną w yn os iła  w  A n g l i i  w  ok res ie  
la t  1931 —  1934 ty lko  12 m ilio ­
n ów  fu n tów  sz le r im gów , w  ubie­
g łym  toku  budżetow ym  w zrosta  

p rze; 1 o  c z te rok ro tn ie  do 50 m ilio  
n ów  fu n t. s z te r l. (p ra w ie  p ó łto ra  
m ilia rd a  z ło ty c h ), a  w  tyra roku 
budżetow ym , k tó ry  rozp oczą ł s ię  
1 k w ie tn ia  1937 , sum a w yda tków  

na f lo tę  będzie  je s zcze  w yższa .

ne zasoby m ateria ln e , lecz  ró w ­
n ież z u w a g i na swe św ietn ie  pra 
cu jące  stoczn ie.

„K on iec zn ośc i s tra teg ic zn e  zmu 
sza ją  nas obecnie^do tego, byśm y 
co roku w j pu szcza li c z te ry  krą 
żow n ik i O i le  ty lko  n ie  zm uszą 
na* do tego  ja k ie ś  w aru n k i n ie­
p rzew idz ian e , lic zb a  ta  n ie  zosta­
n ie p rzek roczon a . P u n iew a ż nor­
m a ln ie  budow a K rążow n ika trw a  
dw a la ta , w ię c  co roku  m ieć  b ę ­
d ziem y w  budow ie po 8 k rą żow ­
ników, B ędą one w  robocie  bąa£ 
w  stoczn i, bądź też  w arsenałach  
lub  w  odpow iedn ich  zakładach 
przem ysłow ych

„ N ie  układam y żadn ego  p ro ­
gram u  m orsK iego w ścisłym  tego 
s łow a  znaczen iu  N a s z  p rogram  

P ro g ra m  tego toczn y  b u d ow y , p ow sta je  z dn ia  na dzień . W  kat

aym w ypadku  ła tw o nam będzie  
ro zsze rzyć  bardzo zakres d z ia ła l­
ności naszych  stoczn i i  ca łkow i­
c ie  dostosow ać je  dc tego, co bę- 
aą budow ać dla sw ych  f lo t  co 
roku inne p o tęg i morskie**.

1 teraz chodzi o Włochy
Od w spom n ian ego  ju ż  r- 1&89 

bardzo w ie ie  zm ien iło  s ię  w  p o li­
tyce  św ia to w e j, a le  i dziś, tak 
jak  p rzed  la ty  50-ciu, A n g lia  bu­
du je sw ą f lo tę  n iem al w y łą czn ie  
z i w zg ld u  na zb ro jen ia  wło-saie. 
Jak da lece s ta r  zb ro jeń  W ło ch  
n ie jed n okro tn ie  ju ż  k rzyżo w a ł po 
sun ięc ia  an g ie lsk ie  w  zak res ie  po 
lityk i, n a jlep szym  dow odem  b y ły  
w ypadk i, bezpośredn ia  poprzedza  
ją c e  w o jn ę  w łosko - abisyńską. 
P rzec ie  gdyby f lo ta  -an g ie lsk a , 
zgrom adzona w ów czas  w  zn acz­
nej sw e j w iększości na m orzu 
Śródziem nym , bylu przekonana, 
że p o tra fi zw yc ięsko  s ta w ić  czo­
ło f lo c ie  i lotnictwu, w łoskiem u, 
na pew no n ie  doszłoby do w ło s ­
k ie j w y p ra w y  - w  A b is yn ii.  A 
dziś W ło ch y  nie ty lko  pos iada ją  
w  sw o ich  rękach  ca łą  A b isyn ię , 
le rz  coraz m ocn ie j u trw a la ją  się 
na północnym  w yb rzeżu  A fr y k i,  
w  L ib ii.  -

W p ra w d z ie  daleko im  jeszcze

do tego , aby ze zdobyczy  ab isyó-

KTO Z A R O B IŁ ’
Dzieci urzędników pańsiwo 

wej W ytwórni Papierów W ar 
teściowych zorganizowuly im -

3kich c iągn ąć  p rzew id yw a n e  ko prezę dochodową na rzecz ma 
rzyśc i m ateria ln e , n ie  u lega  jed -  łych 1 Pole$zukóvh Impreza 
nak n a jm n ie js ze j w ą tp liw o śc i, że przyniosła spory dochód, któ 
w ie lk a  oś K apsztad  —  K a ir , sta- ry p rz e z n a c z  ono na zakup 
now iąea  p odstaw ę an g ie lsk iego  różnych przedmiotów z zamici 
panow an ia  w  A fr y c e ,  zosta ła  w* rem wysłania ich na Polesie
osta tn ich  paru  la ta ch  pow ażn ie  
podc ię ła  p rzez  rząd  w ł03ki. Pod* 
c ię t z dwu k ie ru n k ów ; od  jtro n y  
A b is yn ii i od strony  L ib ii.  N a  
ten tem at różn i fa n ta śc i p on tycz  
ni zap ow iad a ją  n aw et Dardzo po­
w ażne s ta rc ia  zb ro jn e . W ró żą  na*

zamiast gotóu>k: Przeprowa­
dzenie zakupów wzięła na sie 
hie żona jednego z urzędni­
ków Pani łc wziąwszy ze so­
bą dwoje dzieci udała się... na 
Nalewki.

K io na całej imprezie sko-
w tt , i e  jes teśm y  w  p rzed e  dn iu  rzysłoi naUcpicj? Oczywiście 
now ej w o jn y  św ia tow e j, k tó re j te. i nalcwkowskit zydla. Bo me 
renem  będzie  n ie E uropa, ja k  i  oleszuki, ktere frzyfnciły na 
przpd dw udziestu  paru  laty', lecz pewno tandetę, tul- nn Wtieci, 
w łaśn ie  A fryk a . «  - , og a n i ające imprezę, sporw-

| wą, którym dało sie taki ba* 
C okolw iek  bądź m ożna p o ą ie - j  dujący przukiad 

d zieć  o tych  fa n ta z ja ch , jed n o  n ie  ‘  ‘ r ? y K W  i  T A K T M  
u lega  w ą tp liw ośc i, że tksti w  n ich  r r i lp  S* *r r  . BJ i t t l

jednaK  pew na doza p ra w d y . I  O P I S Ó W

Z resztą  n ie  ty lko  A n g lia  i W io -  j ffg  pływalni w Toruniu unj- 
ehy, lecz  i bardzo da lek ie  od Eu- vieszoi o napis: „Wstęp tylko 
ropy  Japon ia  i S tany Z jedn oczo- pia aryjczyków". Kiedy naresz
ne zachowTują się bardzo  czu jn ie  
w stosunku -do w sze lk ich  od g ło ­
sów , d o tyczących  p o lityk i ko lo­
n ia ln e j, m ożna w ięc  z  tego  w y ­
snuć w n iosek, że  m orsk ie p rz y g o ­
tow an ia  A n g l i i  n ie  są jedn ak  
bezzasadne. B rit.

cie doczekamy si£ czegoś po­
dobnego i w Warszawiet Na 
pływalni na Łazienkowskiej 
aż ro i się od żydów. A w res­
tauracjach i cukierniach... Tę 
sknimy za Toruniem

( 7asl.)

N/stem musi M  zariemoa?
Triumf silnych charakterów 

„ K u r ie r  Poznański** i „D zie n n ik  P o l s k i "  podpatrują

N a ro d o w ie c  p o szu ku je  pracy

Oto największa rewelacja: 
„Państwo pohk ie  nie powin­
no prowadzić jeśli chodzi o tę

) po 
m z i

sprawę ( em igracji żydow­
sk iej), żaanej własnej polity­
k i". Tak, tak A <ech żydzi s ie ­
dzą u> Polsce, a p. Pruszyński 
pojedzie do Palestyny ,.po raz 
czwarty" i  tam już zostanie.

Następnie artykuł bardzo 
mętnie wywodzi, że żydów 
nie powinno się wyrzucać, a 
co najwyżej bardzo grzecznie 
prosić, żeby raczyU wyjechać 

i  wreszcie wielka obrona ży 
dów jako jedynego czynnika 
gospodarczego, który będzie 
zakładał fabryki, budował poi 
ski przemysł. Rzecz jasna, że 
żydzi zakładać mogą lepsze fa 
bryki, niż nasza arystokracja.

D a le j znowu, zajmując się 
życiem kulturalnym, hr, Ksa­
wery wyjeżdża z komplemen­
tami dla żydów. Litu je się nad 
zapomnianym Perlem, by 
stwierdzić: „jak konserwaty­
ści krakowscy cenili Klaczkę 
—  wiadomo". Kam też wiado- 
ino, że cenią nie tylko Klacz­
kę, 1 irnyrh  żydów. Kaprzy- 
kład Heimana - Jarockiego.

4  jednak, jak się nic nie 
■ enit0 od dawien dawna, 

jbo ttun ioagch  mózgów 
pdoła dotrzeć nowy prąd. 

ttasta unarodowienia p-zrm y- 
S U} 1 , ndtu, poprawy bytu 
mał° r f ln -n o  c h l a p a - nu mu 
gą dotrzeć Jo ludzi, którzy 
muszą .m ec przy sobie przy­
najm niej jednego żyda. Sądzę, 
zt gag °?dziemy wyrzucać 
zydow z 1 ui -,ki, to 1 nasza 
czciffc u Konserwa pociągnie 
za nimi. -  w myśl hasła: „Je­
den, jeden tylko m it —  z pol­
ską szlachtą polski zyd'\

B REZA

K 'ik-Krotn ie zwracał się Już do re- 
dJcejf mszego pisma, narodowiec wy 
.;walifikowttiy pracownik murowy
t pracowni n r*(enta). "

Znujora nasz znajduje 313 w  bar­
dzo cięźłłkiej sytuacji, mając ns u- 
trz jm jjiiu  żonę i dwoje dtieci W szel­
kich. tn io r r w j ’- o p. B. uazielać może 
redakcja lub admhusfcraejb r.aszeg 
pisma A leje Jeroz. 3a. p. 10 tel. 
7-27-33.

S es ja  nadzw ycza jn a , a na je j  
tle  o c zyw iśc ie  przecie w szystK im  
w y co fa n ie  s ię  ze stanow lsKa w  
sp raw ie  - u staw y  akadem ick ie j 
m in. Św iętosławshifcgo, a rów n ież  
jeszczb  Komers A n to n ii —  oto 
co za jm u ję  prasę poiską. P ra sa  
żydow ska, w y d a la n a  zarów n o  ty 
ję zy k u .p o lsk im  ja k  i  żydowskim , 
s ied z i nada l n ie  ty le  nad rzeka 
m l Eab ilonu , ile  nad B u giem  i 
p łacze.

Rząa sią nie zdobędzie
„D z ien n ik  P o zn a ń sk i" s łuszn ie 

p is ze :

Byłoby niewątpliwie dojyć in- być dobrze p o in fo rm ow an y  prze-

K u  z w y c i ę s t w u  i d e i

n a r o d o w o - r a d y k a ^ n e i
Wielkie zebranie w Scsnawcu przeistoczyło sie

w  manifestację narodową
SOSNOWIEC, 20 maja.

P rz e ja w ia ją c e  o żyw ion ą  d zia ła ł 
nośc, p rzede  w t,zystkim  dzięk i in i­
c ja ty w ie  i p ra cy  prezesa  p. inż 

1 Iw an ick iego , K o ło  P ow ia tow e  
bw iązku  Po isK .ego  w  Sosnow cu 

[zo rg a n izo w a ło  dw a  od czy ty , k tó ­
re w y g ło s il i  w  sa li Dom u K a te lic -  
ń ego p rzed s ta w ic ie le  w a rszaw - 

! ffkiej m ło d z ie ży  akadem ick ie j. P . 
Jan  Szczęsn y p rezes  C en tr Kom  
Akadem . Slub. Jasn ogórrk ich  od ­
c zy ta ł r e fe r a t  p. . „O b lic ze  id eow P 
m łodzieży  akadem ickiej**, w  k tó ­
rym  podk reś lił zn aczen ie  od ro ­
dzen ia  r e lig ijn e g o  r.kadem ików, 
oraz zobrazow ał p og lą d y  m łodego  
pokolen ia  na n a jżyw o tn ie js ze  spra 
w y, d otyczące  bytu  narodu i pt fi­
s iu  a, K tórego p rzyszłość  budow ać 
chcą m łodzi w  oparc iu  o ideę  na- 
rodow o-radykalną D ru g i m ówca, 
p. Z b ig m ew  D an ileck i, om ów .ł 
spraw ę żydow ską  na w yższych  u- 
czeln iach , gd z ie  to czy  s ię  n ieu ­
stanna w a lk a  o  ich  spo lszczen ie, 
o p rzyw rócen ie  zasady num erus 
clausus. W ykazaw pzy  odrębność 
psych iczną F o lak ow  i żydów , ich 
zgubny w p ły w  na poszczegó ln e  
d z ied z in y  ży c ia  n arodow ego , u- 
d z ia ł w  a k c ji kom un istycznej, p re

W RADOMIU
0  P. Henryka Lipińskiego 

zaprenumerować „A  B C" można 

ul. Lubelska 31 
(Biuro Dzienników)

le gen t p rzed s taw ił p rogram  m ło­
dzieży  narodow o .  radyka ln ej w  
sp raw ie  żyd o trsk it j.

Oba r e fe r a ty  spotka ły  się z ż y ­
w ym  zrozu m ien iem : w śród  zg ro ­
m adzonych  w  lic zb ie  około 400

osób, k tó rzy  k ilkak ro tn ie  p rze ry ­
w a li p rzem ów ien ia  lic zn ym i ok la ­
skami, a na zakończen ie  zebran ia , 
po odśp iew an iu  Hj-mnu M łodych  j 
d ługo m a n ife s tow a li na cześć a- 
kadem ick ie j m łod zieży  n a rodow ej.

Przedslękiercy żydowscy
w y m a w ia ją  pracę PolaKum

W  K a lis zu  na zeb ran iu  w  gm i- ca h a s ło : „U  żya ow  praca dla
n ie  żyd ow sk ie j u chw alon o rezo- ^ydów  
lu c ję  e n iep rzy jm ow an iu  do p ra ­
c y  w  firm a ch  żydow sk ich  rob o t­
n ików  Po lak ów . P o w z ię to  ró w ­
n ież uchw ałę n iep rzy jm ow en ia  
s łu żących  Polek .

W  zeb ran iu  w z ię li  u dzia ł przed 
s la w ic ie le  o rgn n iza cy j żyd o w ­
skich, k ilku  radn ych  m iejsk ich , 
p rzew od n iczący  gm in y  w y zn a ­
n io w e j i  p racod aw cy  żydow scy.

K a lisk a  gm in a  żyd ow sk i rzu-

U ch w a la  ta  je s t  n ie zw yk le  zn a ­
m ienna d la  n astro jów  w* spo łe­
c zeń s tw ie  żydow sk im . S po łeczeń ­
stw a  po lsk ie  pow in n o  od p ow ie ­
d z ieć  na to jak  n a jszybszym  w y ­
rugow an iem  żyd ów  z ży c ia  gospu 
darczego . S ta je  s ię  to  n ieod zow ­
ną kon iecznością , by  zap ew n ić  
ch leb  i  p racę  Polakom , k tórych  
żyd z i ru gu ją  ze  sw oich  p rzed s ię ­
b io rs tw .

S k a n d a l  n a  C f f l r d n & l
w śledztw ie proKuratorskim

śledztwo w  sprawie. *kandalic7- j szko*j w kuratorium Okręgu szkoi- 
njch stosunków w szkole oowszccr nego warszawskiego, śledztwo to wy- 
nej p . Szyllerowej, przy ul. Chłodnej kazata bezpodstawność zarzutów 
I h i Ogredowel 13 ma się ku koń co- czynionych tym nauczycielom i dła­
wi JCaieży oczekiwać spoiządzeiua te; ;o kuratorium pismem nr. 
iktu oskarżenia przez prokuraturę. 12663 37 z dnia 29 kwietnia br. u- 

1 Jednocześnie UKończone zostało Już chyliło zawieszenie ich w czynno 
I śledztwo w stosunku do owóch nau . ściach służbowych,

"zycieli i  dwóch nauczycielek t e l l

S e z o n  i w a  m p i w a
,  w  stanie L e r e l n c i a

W  dniu l ó  m a ja  b. r. stan bez- w yn o s ił 375.165 osób, w  porów - 
roboc ia  na te ren ie  ca łe j P o lsk  naniu z 1-ym m a ja  b. r, ilość  bez­

robotn ych  zm n ie js zy ła  s ię  o 
41.453 osoby, a w  porów n an iu  z 
15 m a ja  1936 r. o 3328 osób.

M aksym aln y  stan b ezroboc ia  
b y ł 1 m arca  r. b. w  dniu  tym  
ilość  b ezrobotn ych  w yn iosła  
345 651 osób. W  tym  okresie  z a ­
trudn ionych  było  na robotach  pu­
b liczn ych  23.931 Osób.

W  dniu  1 m a ja  r. b. stan bez- 
I  _  .-obocia w yn os ił 416.618 osób.

W  tym  okresie  na robotach  pu­
b licznych  zatru dn ionych  było  

'131.118 osób.

nych jeszcze tematów zasadniczych 
retorm, aa które apoteczeńsiwo cze 
Ka. Na to jednair rząu się nie zut 
b y*  u, a parlamentów1 pozoutawitj 
się do obrad tak mało czasu, tal. go 
się j>ogani& krótkimi rerminemi, 
że..* że nawet człowiek najlepiej 
wychowany straciłby cierp(łwoś< 1 
powiedziałby, co o tym myśh. Pc 
słowie zaś . senatorowi, mają mó­
wić nie tylko za siebie, ale i  zs 
społeczeństwo
R ząd  n ie  je s t  w  s tan ie  s ię  n?. 

to zdooyć . PotrzeD a bow iem  zm ia 
ny system u.

Biogcsfawieni ci,
którzy witrzą

N atom ias t „C z a s "  *  op tym iz­
mem, sw o is tym  d lc  te g o  b eztros ­
k iego  stosunku p is ze :

W  rezultacie od sesji oczekiwać 
należy skrystalizowania poglądów 
parlamentu na sprawy ustroju i 
finansów lam nrząlu, oraz ZS u- 
strój szkół akademickich w  Polsce 
Szczupłość programu sesji poznali, 
oczekiwać wszechstronnego wyją* 
śjUenia tych spraw.
B ło go s ła w ien i ci, k tó rzy  w ie ­

rzą , a lbow iem  d la  n ieb  o tw arte  
są d rzw i do przedpoko i m in is te ­
r ia ln ych .

Bankructwo metoOy
! N as tęp n ie  „C z a s "  p rzech odzi 

do u staw y  o szkołach akadem ic­
k ich :

Drugą zasadniczą c rawą jesi 
kwestie ustroju szkół akademie* 
kich. Sprawy aKademickie p rzeb i­
ja ły  sie przez w iele dysKusyj w 
ciągu sesji zwyczajnej w związku 
z trwałym niepokojącym si-nerr. 
na uniwersytetach. Chodzić będzie 
o to, jakie zmiany w  ustroju szkól 
akademickich mogą doprowadzić 
do uspokojenia uniwersytetów, 
przyczym dyskusja t  :dzie tu miec 
charakter zasadnie.}*. W szyscy nie 
wątpliwie są zgodni co do celu: 
zapewnienia spokoju i powagi nau­
ki N iewątpliw ie natomiast wystą­
pią różnice zdań, co do skuteczno­
ści zamierzeń ustawowych przedsię 
wziętych w tym celu.
Jeszcze ie s t je d n o ; m etody m i 

rastrów  J ę d rze jew ic zó w  i Św ięto 
s ław sk iego  za w io d ły  ca łkow icie,

„Kurier Poznansk “ 
p3fipatru|e

N a  tle  kom ersu w  A rk o n ii od­
b yw a  się  n ada l pod g ląd an ie  p rzez 
dziu rkę od k lucza. „K u r ie r  P o z ­
n a ń sk i" d op a tru je  s ię  w*pływu 
czynników*, d z ia ła ją cych  za  k u li­
sam i kom ersu, a  w k racza ją cych  
w d zied zin ę  p o lityk i*

Że szerokie rzesze korpo**antow \ 
nłodej inteligencji, które w z ięL  
udział w komersie, mają na myśli 
istotnie wyłąctnie stosunek d « ar­
mii jako takiej, nie nlc<ta wą-pnwc 
sci. Czy natomiast za kulisami ko. 
mp**su nie działały 1 pewnych stror 
czynniki, które myślą sięgają da­
lej, wkraczając nią w dziedzinę po­
lityki, to rzees. ini.a, ktorr się pew­
nie ujawni rychlej czy później.

Obecność człcnków
Stromnrctwa Maro ’cwego
„K u r ie r  P o zn a ń sk i" pow in ien

de w*szystkim o zam ierzen iach  
S tro n n ic tw a  N a rod ow ego , k toregu  
je s t  organem . P o w s ta je  w ięc  py 
tan ie  czy  p isząc  o czynn ikach  po 
lity czn ych , m yś lą  s ięga ją cych  da 
le j n ie  m ia ł na uw adze S tron n ic  
tw a  N a ro d ow ego . „D z ien n ik  P o l 
sk i" o rgan  m łodych  narodow ców  
w  starszym  yrieiui (Z . M. N . ' ,  tak  
p isze  o u d z ia le  człon ków  S tron ­
n ic tw a  N a ro d ow ego  w  kom er­
s ie :

W sferach polityczny c l zwraca­
ją  uwagę, że w  komersie korpora­
c ji „A rk on ii" wzięli udział przed­
stawiciele różnych odłamów mło­

dzież} narodowoj. W csczególntmcl 
ze stronr C N R  „be-.nt byli pp. He­
inrich- jeden z czołowych przy wód 
ców młodzieży O? R-owskiej, z «  
strony Stronnictwa Narodowego b. 
poseł Stjrpułkowski i adw. Janusz 
Rabski, obaj m ani przywódcy mło­
dzieży akademickiej sprzed kilku 
lat, a wreszcie jeden z członków 
grupy „Podbipięty* red. Drozdow­
ski Zwracał* również uwagę obec­
ność wszystidch korpornryj akade­
mickich z W arszawy. W  kołach po­
litycznych uważają, że komers ,. At 
konik* i udział w rum marszałka 
Śmigłego Rydcs może mieć poważ, 
ne znaczenie dla sytuacji wśród 
młodzieży, o ile jest zapocząikoffa 
niem szerszej w tym kierunku ak­
cji. Poza tym komentują powgzo’ h 
nie ten wypadek jako dowód zmia­
ny stanowiska najpoważniejszej 
części młodzieży i przywódców w 
stosunku do polityki Stronnictwa 
Narodow igo.
D odać n a leży , że w  kom ersie 

bra ł u dzia ł rów n ież  p. S ew eryn  
C zetw ertyń sk i. jed en  z p rzyw ó d ­
ców  S tron n ic tw a  N a rod ow ego .

BraK starszych 
młatfcleftcflw

N a  c iekaw y  szczegó ł zw raca  u- 
w a gę  „P o d b ip ię ta "  p is ząc :

„Ciekawa rzecz, odzywa się je­
den z moich ensiadow —  znajduje­
my tutaj i przedmowicieli wszyst­
kich kierunków, nie widzę iylke... 
Związku Miodych Narodowców". 
Jak s ię  dow iadu jem y brak star 

szvch  m łodzień ców  n ie  tłum aczy 
s ię  b yn a jm n ie j ich  opozycy jnym  
stosunkiem  do poczynań m arsz. 
R yd za  śm ig łego . B rak  na kom er 
sie  b y ł jed yn ie  skutkiem  braku 
ich  w  życiu  po lityczn ym .

Triumf
A le  p rzestan iem y p rzyg lą d a ć  

s ię  podg ląda jącym  p rzez  dziu rkę 
od klurza, 1 za cy tu jem y  na za ­
kończen ie pog ląd  p Cata M ack ie  
w ieże  ze  „S ło w a " :  1 '

■ dlatego dzień komer-u „A rko- 
nii“  jest jednak dniem tryumfu 
ych, którzy nie kupowali młodzie­

ży ̂ posadami, a prasy aubsydiami, 
a jednał, potracili tą młodzież w 
pev ’ ej ideologii utrzymać. Marsz. 
R ^d i śm ig łj znalazł tutaj a^mosfe 
rę m ilitarną miłości do wojska, 
ojczyzny, która mu, naczelnemu 
reprezem antoni armii, jest droga. 
T ry u m f ten  je s t  o trzym an y  bez 

kom pron "sow ym  stosunkiem  do 
p o lsk ie j rze czyw is to śc i i o fia ra -  
m . ja k ie  tak i stosunek w ym aga ł.


